GAZETA LWOWSKA. 


W Sobotę 


20. Lipca 1816. 


Wiadomości kraiowe. 
Traktat 


między N. Cesarzem: Austryackim e 

N. Królem Bawarskim, zawarty w 

Monachium d. 14. Kwietnia 28163, 
tyczący się ostatecznego oznaczenia. 


granic i: stosunków: Państw. 
obopolnych.. 


W Imie. Przenayświętszey i Nierozdzielacy, 
Próycy !: 

N. Cesarz Austryacki i' N.. Rról Bae 
w:a rski równem.: ożywieni życzeniem, ażeby. 
łączące ich przyiacielskie węzły ściśley, ieszcae 
skoiarzyć: ostatecznem oznaczeniem granic i: 
stosunków. Państw: obudwoch, mianowali. Peł- 
nomocników dla roztrząśnienia,. ukończenia, 
i podpisenia: wszystkiege,. eo się tycze tego 
przedmiotn,. a mianowicie : 

N. Cesarz Austryachi Pana: Jana Piotra. 
Teodora: Barona. Wacquant- Geczelles.. 
Kawalera woyskowego orderu. Maryi: Teressy i 
W. Krzyża:Król, Węgierskiego orderu S. Szcze-- 
pana, Kommandora i Kawalera: wielu. innych. 
orderów ,. swoiego: Szambelana ,. taynego: Rad-. 
ee, polnego Marszałka - Porucznika „. 1: właści-- 
eiela jednego pułku Węgierskiey piechoty; 

A N. Król Bawarski. Pana. Maxymiliiana 
UHrabie Montgełasa, swoiego Szambelana, Mi-. 
mistra Stanu,. konferencyi,, i dyryguiącego De- 

„partamentem Spraw: zagranicznych, Przychoe 
dów i Spraw wewnętrznych,. Ministra-Sekretarza. 
Domu Królewskiego, WW. Kanclerza: i Kawalera 
orderu: S.. Huberta, Kawalera. W. Krzyża Ba-- 
warskiego ordera: cywilney zasługi , Krol.. Wę-.- 
gierskiego S. Szczepsna, Kaw:lera orderu Ale- 
xandra Newskiego, W.. Krzyża czarnego i czer- 
wonego orła, W. Krzyża legii honorowey, W. 
Krzyża” Saskicgo: rueianey korony ,. i honoro- 
wego Hawalera W. Krzyża orderu. S. Jana Je-- 
rozulimskiego 5 

Tudzież Pana Ludwika Hrabie Rechber. 
ga Rothenloewera, swoiego Szambelana,. 
rzeczywistego teynego Radce, nadzwyczaynego: 


Posła i pełnomocnege Ministra przy Dwerze 
J. ©. K, Apostolskiey Mci, Kawalera orderu S. 
Huberta , Kommandora orderu S. Jerzego i Ka- 
walera. VWV. Krzyża Bawarskiego orderu cywil- 
ney, zasługi ; 

Którzy wymieniawszy swoie, w należytey 
formie ułożone pełaomocnietwa, zgodzili się na 
artykuły, następuiące:* 

Art. I. N. Król Jmć Bawarski powraca 
i eddaie ga. siebie i swoich Potomków i Nasięp- 
ców,.iako zupełną własność i pod zupełne pano- 
wanie. N. Cesarzowi Jmci Austryachiemu, 
iego Petombom i: Następcom: 

Części Hausruck - Viertelu i Inn- 
Viertelu, iak takowe roku 1809g0 od Au- 
stryi odstępionemi były ; 

Tyrolski Amt Vils i Xięstwo Salcburg- 
skie, iab takowe roku 1809go od Austryi 
było odstąpionem ; 

Od ninieyszego powrócenia są wyiętemi: 
Amy Waging, Titmaning, Teisenho- 
fen i Lawien, ial dalece są połóżonemi na 
lewym brzegu: Salcachu i Saali. Amty te 
z przyległościami i przynałeżytościami pozosta- 
ną Koronie: Bawarshiey w zupełney, własności i 
pod zupełnem iey panowaniem. 

Il.. Za.to powrócenie odstępuie N. Cesarz 
Austryachi za siebie, swoich Potomków i 
Następców ,. N. Królowi Bawarskiemu, ie- 
ga Potomkom i Następcom: iako: zupełną wła- 
sność i: pod zupełne panowanie: 

A.. Na lewym brzegu Renu: 

W Departemencie Donnersberg: 1.) 
Powiaty Zweybriichen, Kaiserslautern 
i Speyer, ostatni z wyjątkiem Kantonów 
Worms: i: Pfeddersheim; 2.) Kanton 
Kirchheim-Bolamden w Powiecie Alzey. 

W Departemencie Saar: 3.) Kantony 
W aldmohr, Blieskasteł i Kiasel, o- 
statni z wyiątkiem niektórych mieysc przy go- 
ścińcu idącym z St. Wendel do Baumhol- 
der, które wynagredzonemi zostaną przez daj- 
sze , łącznie ze zgromadzonymi w Frantfór: 
cie Pełromoenikami Mocarstw sprzymierzo- 
nych uskutecznić się maiace zagodzenie stosun- 


kow terrytoryalnych. 


YW Departamancie Niższego - Renu: 
4.) Kanton, miasto i twierlizę Landawę, 
ostatnia według przeznaczeń z dnia 3. Listo- 
pada 18,5g0, iako twierdzę związkową y 5.) 
Kantony Bergzabern, Langenkandel, 
4 całą ziemię Departamentu Niżsgego Renu 
na lewem brzegu Liautery, iak takowa trak- 
tatem Parychim z dnia ae. Listop, 18157 ed 
Francyi odstapiona została. ~ 

Kraie te posiadać będzie N. Król Bawar- 
shi bez żadnych ciężarów lub hypotek, prócz 
tych, które ie obarczały podczas Aastryaokiey 
administracyi. 

B. Naprawym brzegu Renu: 

1.) Dawnieysze Fuldayskie Amty Ham- 
melbutg, Tulbai Salek, Briickenau 
z Motten i Węihers, z wyiątkiem wsi 
Melters i Hattenrodt, iako też ową Część 
Amta Biberstein, do którego nałeżą wsie 
Batten, Brand, Dietges, Findlos, 
Liebhart, Melperz, Oberbernhart 
z Steinbachem, Sayferz i Yhaiden; 
wszystkie te Powiaty tak, iak oneęż J. C. K. 
Apostolska Mość posiadał. 

2.) Austryackhi Amt Red wits, oteczony 
posiadłości: mi Królestwa Bawarskiego. 

IL N. Cesarz Austryacki obowiązuis 
się za siebie, i w porozumieniu się z N. Sprzy= 
mierzońcani swoimi, starać się usilnie i wszel- 
bierai siłami o to, ażeby N. Królowi Bawar- 
skiomu pozyshać ze strony J. Królowicowskiey 
Mci W. %ięcia Hleskicgoe niegraniczone od- 
stąpienie Amtów Alzenau, Miltenberg, 
Amorbach i Heubach; a ze strony J. 
HMrólewicowshiey Msi W. Xięcia Badeńskie- 
go: iednoy części Amtu Werthheim, 
według układow uchwalonych w Paryżu d. 
3. Listopada 1815. 

IY. Ponieważ przyległość (contiguite) na« 
bytków Bawaryi, maiących się iey dostać za 
powyższe powrócenia, zawarowaną iest trakta- 
tem Riederskim, zatem uznaie N. Cesarz 
Austryacki prawo N. Króła Bawarskiege 
do wynagrodzenia go aa rożnicę od zasady przy” 
ległości. 

Wynagrodzenie to ułożonem zostanie w 
Frankfórcie w tymże samym czasie i tym 
samym sposobem, iak i inne terrytoryalne sto 
sunki Niemieckie. i 

Tym Końcem obowiązuie się M. Cesarz 
Austryachi N. Królowi Dawarskiemu 
powrósić szkodę, Oznaczoną obopolnem zezwo- 
leniem za czas, dopóki wypadek Frankfórt- 
skich układow działać nie zacznie, i dopóki 
Bawarya nie odbierze w posiadanie wyna- 
grodzeń za zrzeczenie się przyległości. 


V. Powinien bydź prosty związek między 
posiadłościami N., Króla Bawarskiego nad 
Menem i ną lewym brzegu Renu połoźone- 
mi, który wspólnie z właściwemi Rządami ma 
bydź oznaczonym. 

Jego Hrólewicowska Mość W. KXiążę Ba- 
deński wezwanym będzie do układu wzglę- 
dem tegoż , przez icgo Kraie idącego gościńcą 
woyskewego. 

VI. N. Król Bawarski otrzyma sunmę 
15 milionów franków z Montrybucyi Francuz- 
kiey, która z mocy podziału w Paryżu d. 3. 
Listopada 1815 uczynionego, przeznaczoną iest 
na wzmocnienie odpornego systematu Nie- 
miec. 

VIL N. Cesarz Anstryacki obowiąznie 
się za siebie i za swoich Potomków i Następ- 
ców odstępować N. Krółowi Bawarskiema, 
iego Potomkom i Następcom pewną ilóść soli 
200,000 cetnarów nie przewyższaiącą, w cenie 
takiey, w iakiey ią sam uzyskuie. Cena ta bę- 
dzie wraz z kosztami zapakowania, między 
obydwoma umawisiącemi się NN, Bworami, od 
10 do 10 lat według średniey miary prawdzi- 
wey ceny wyrabiania ostatnich lat sociu usta- 
mawianą, a Średnia ta cena służyć będzie za 
prawidło na 10 lat następuiących. 

Wywóz tey soli, ktora w żadnym przy 
padku i żadną miarą w Państwach J. C. Ke 
Apost. Mci przedawaną hydź nie może, wolnym 
będzie od wszelkicy wywszowey, przechodo» 
woy lub inney iakoweykolwiek bądź opłaty. 


VIII. N. Król Bawarski zaręcza i obo» 
wiszuie się z swey strony za siebie, swoich Po- 
tomuów i Nastiępców , dozwolić wolnego od o- 
płat przeprowadzania sóli i zboża, na gościńcu 
z Tyrelu przez Państwa iego do Bregen- 
cyi prowadzącym. 

Dla zapobieżenia, ażeby wolaość tego prze- 
wożenia nie szkodziłta handlowi, albo pra- 
wom terrytoryalnym i udzielności Bawaryi, 
ustanowi Kommissya, stosownie do dwudzieste- 
go artykulu ninicjszego traktatu mianować się 
maiąca , formalności i środki przezorności, po- 
trzebne w tym względzie dla uchrenienia się 
wszelkiege podstępu. 


IX. VYzględem żeglugi na rzekach płyną: 
cych przez Państwa obydwóch Panuiących, lub 
stanowiących onychźe granice, utrzymuią się 
ze stron obydwóch warunki pokeiu Cieszy» 
skiego, z rozcięgaieniem ich na Salcę i 
Saslę, iak dalece takowe obie te Paristwa prze- 


dzielaią, dopóki powszechne zasady przez Kon- 7 


gress Wiedeński ustanowione , zostosowa- 
nemi do tego nie będa. (Dokończenie nastapi) 


Wiadomości ragraniczne. 
TERNET c y a. 


Naynowsze wiadomości z Egiptu namie- 
misaia o bardzo smutnem zdarzenia, erządzonem 
przez dzikość i okrucieństwo rozhukaney woy- 
skowości tameczney, i daiącem niestety na nowo 

(smutny dowod niebezpieczeństw, na iakie Eu- 
ropeyczykowie w Ottomańskich Państwach aż 
nadte często sa wystawiani. 


Do małżonki i obu córek Wice - Konzola 


Szwedzkiego P. Bockty strzelił wśród dnia 
iasnego, właśnie gdy powracały z kąpieli, ieden 
z żołnierzy ; wystrzał ten trafił „nieszczęściem 
naystarszą córkę, 14toletnią panienką hwiiną- 
cċy piękneści, a trafił tak mordercza, że po kilku 
godzisach w bolach maystrasznieyszych ducha 
swego oddać musiała. Chociaż złoczyńcę na- 
tychmiast schwytano, i z rozkazu Wielkorząd- 
cy, który z nayżywszem uczuciem dzielił bole- 
ści strapionych rodziców, bez żadnego pytania, 
dla odstroszaiącego przykładu publicznie stra- 
cono, I chociaż nawet Mehemed Ali Basza 
przyobiecał oddalić z Kairu rożne woyskowe 
korpusy, i naysurowsze dla bezpieczeństwa na 
przyszłość nakazał prawidła, przecież to straszne 
zdarzenie tak mocno przeraziło umysły tamecz- 
nych Franków (Chrześciian ), że ile możności 
unikalia każdego wyyścia z zamieszkanych przez 
nich dzielnice miasta. 

Bejowie i Mamelucy, którzy schro- 
nili się do Dangolahu (w Nubii), oświadczyli 
Wiel-orządcy swoie życzenie, żeby im wyzna- 
czył Prowincyę na spokoyne przemieszkiwanie; 
lecz otrzymali odpowiedź, ġe Mehemcd Ali 
Basza wyłącznie panować chce w Egipcie; 
iednaliowoż wolno im iest żyć spokoymie na 
łenie swoiey rodziny i przybyć do Kairu, gazie 
podeszłym w wieku wyznaczy łaskawa pensję, 
tzeskich gaś i zdatnych użyie do służby. Hor- 
pus ten Bejów i Mameluków, niegdyś tak po- 
1ężny, zeszedł teraz podług wiary godnych do- 
niesień, na 500 ludzi. 

Według doniesień z KHonstantynopo- 
la, przysposobiono się tamże do tegoroczneg 
wyprawy morskiey, Flota, klóra stała przed 
Beszuktoszem,  letniem pomioszkaniem 
YV. Sułtana, popłynęła do Archipelagu pod 
bezpośrednim rozkazem Kapitana Baszy. Ro- 
zmaite biegały pogłoski o prawdziwym celu 
tey wyprawy; wielu sądzi, iż iest przeznaczo- 
va do przymuszenis Deja Ałgierskiego, 
rżeby słuchał rozkazow WW. Sułtana, Któremi 
oddawna pogardza, 


Kraie Barbaryyskie. 


, O namienionych (w numerze roggim gazety 
maszóy) zdarzeniach w Tunis, zawiera iuż te- 
raz dzieńnik rospraw (Journal des debats, 
z gazety Miszpańskiey) następuiące, iak zdaie 
się, autentyczne doniesienie z Tunis pod d. 
3. Mah: 

„Daia Jogo zeszłego miesiąca Kwietnia e 


godzinię ogtey wieczorem, gdy wszystkie bramy 


miasta były zamkniętemi, a spokoyni mieszkań 


„cy znaydowali się w swych domach., wypadli z 


swych koszar żołnierze Tureccy w liczbie 3000; 
podzielili się na małe oddziały, i udali się rożne- 
mi drogami ku pałacowi Gubernatora miasta i ku 
pomieszkaniom znacznieyszych u Dworu Tudzi. 
WY tymże samym czasie osadzili bramy miasta. 
Nie trwało pół godziny, a iaż opanowali T u- 
nis i cytadelę Gaspę. Dywan zgromadził 
się natychmiast, a w rem kazano ogłosić detro= 
nizacyę Mehmuda Baszy i Beja Sidi As- 
sena. Sidi Mustafa, brat Mehmuda, 
i wuy iego Semain Bey, zostali na mieysce 
tamtych obwełanymi. Gubernator Bar dy (gdzie 
Dey rezyduie) uwiadomionym został o tem wy- 
padku przez gońca, który mu przyniósł rozkaz 
stawienia się do Dywanu na drugi dzień z rena.. 
Osiedli w mieście tem Turcy i zeakomitsi mie- 
szkańcy mniemali, że Sidi Mustafa i Se- 
main-bey ułożyli tę rewolucyę z żołnierze- 
mi. Przeżyliśmy tę noc w strachu nayokro- 
pnieyszym , obawiaiąc się co chwila rozwiązłe- 
ści bezkarney Żołnierzow roty, która bęz ładu 
i bez zamierzonego celu przebiegaia ulice,“ 

pDnia 1. Maia o 6tey godzinie z rana roz- 
kazał Dywan dla pozyskania przychylności mie- 
szkańcow , ażeby szanowano osoby i własność ; 
Ńonzulom zagranicznym dano znać urzędownie 
o mianowaniu nowego Baszy i Beja, z doda- 
niem zaproszenia, ażeby na znak pokaiu i 
przylaźni zatknęli bandery swoich Narodów. 
Lecz wkrótce otrzymali buntownicy odpowiedź 
z Bardy, z którey wyczytali, że Sidy Mu- 
stafa i Semain -Dey oświadczyli się, iż nie 
chcą odstąpić strony Baszy i Sidi-Assena, 
że gotowymi są poświęcić w obronie ich swe 
życie, i że iako naybliźsi Panuiacego Krewni, 
nigdy przeciw niemu de buntu należcć mie 
bedę.“ 

„Już tedy zniweczonemi były plany bun- 
towników , i wyraźnie znać było, że zamierzali 
zmienić Rzęd teraźnieyszy w Rząd Turocki 
według wyboru. W samey rzeczy, ieden a 
celnieyszych hersztów nazwiskiem Dely Ali 
sam siebie mianował Baszą. Pierwszy akt iego 
panowania był tem, że poawolił swym pomocni- 


K 2 


kam rabować miasto przez całe trzy dnie, È przy- 
rzekł im podwyższenie ich żołdu; oraz zniosł nie- 
które daniny. Szczęściem dla nas byli niektó- 
rzy mnićy wściekli tego. zdania , że naypierwey 
należy opanować warownię Goulettę, iako 
nayjstotnieyszy. punkt związku, ażeby w przy- 
padku potrzeby zaliezpieczyć sobie odwrót, 1 
opatrzyć się prochem i kulami. Zdanie to- 
znalazło oklask, a my zostaliśmy ocalonymi. U- 
radzili oraz posłać do, Konstantynopola. 
prośbę podpisaną przez nayznakomitszych mia- 
sta mieszkańców (których przyaresztować ka- 


zali) i w tey prośbie WV. Sułtanewi przedstawić,, 


że poddane, liaadowi tuteyszemu. lud nie: mo- 
gły iuż. więcty znieść złey administr: cyt Me h- 
m uda i syna iego, i wpraszać go, żeby nowe- 


go Baszę Tureckiego, którego na iege- obrali . 


mieysce, potwierdzić: raczył: Gdy podpieano 
prośbę, ofiarował się ieden z dowodcew wyru- 
szyć a 400. nayodważnieyszymi: Turkami. hu 
Goulecie, co też. i. nastąpiło. a zapadłą 
mocą.** n 

„Ledwie byli za miastem; gdy owij co po- 
zostali g przywłaszczycielem Dely Ali, za- 
miast usłuchania. łaknących: krwi rozkazów. 
iego, na niego uderzyli; i rozbreiwszy go, iako. 
głównego herszta buntu de- więzienia wtrącili, a: 
Beja iab nayusilniey upraszali, ażeby. reszcie 
Turków, których wystawiali iako zwiedzionych. 
i ułudzonych, powszechną raczył dać amnestyę. 
Tak tedy spoioyność nayłatwiey przywrócona 
została.'* 

„Bynaymniey: icdnak tsmci,, którzy ku 
Goalecie wyruszyli, na. wieść œ takiem wy- 
padkn nie stracili ducha. Szli daley, i około 
godziny. rwszey. po północy zdobyli twierdzę, 
która po słabem poddała się odporze. Gdyby 
tam byli utrzymać się chcieli, tedy byliby mo- 
gli nayłatwiey dać odpór wszelkim usiłowamiom 
mieprzyiacioł swoich, 3. zatrzymać blucz w rę- 
ku, który ich czynił Panami: miasta Tunis;. 
lecz zdnie się, że iedynym: ich było zamiarem 
popłynąć do Lewantu. Opanowali do tey 
swey żeglugi pięć okrętów korsarskich, które 
tam, gotowe będąc do wypłynienia ,. stały na. 
Botwicach.* 4 

„Dnia ago Maia z rana zaczęli rabować 


domy osiadłych w Goulecie Chrześcian i Ży-. 
dów; wszystko, czego z sobą zabrać nie mogliy. 
powrzucałi w kanał ï zagwoździli działa ; wła-. 


śnie co chcieli podpalić: zbroiownię i wszystkie. 
okręty, gdy nagłe i cudowne ziawienie się An- 
gielskiey fregaty, Która zawinęła do portu, znie- 
weczyło szkaradne ich. plany, i ochroniło od: 
pożaru Hiszpańskie, Angielskie i Framcuzkie 
statki, które atały w zatoce. 


5óG 


== 


„Z. obawy, żeby żłe na tem sie wyszii, 
przyspieszyli swóy odiazd, wzied!i [wszyscy w 
liczbie blisko 700 na 5 okrętów Hersarskich, i 
popłynęli przy pomyślnym wietrze północno» 
zachodnim w. kierunku ku Konstantynopo- 
łu. *): Ledwie co umknęli, przybył Bey Sie 
di - Assen ladem 'z liczną inzdą, lecz nie 
zastał iuż nic, jak tylko hurzące się ślady po- 
żaru i rabunku. Buntownikom posłużyło szczę- 
ście „ že uszli, i że zabrali z sobą naylepsza 
rozbóynicze okręty rzadowe.'t 

„Dzisieyszego poranku uduszono powro- 
zem przywłaszczyciela. Dely - Alego i kilku 
współwinowayców, i wciąż ieszcze odbywalą się 
nayściśleysze śledzenia: lersztów i uczestników 
episltu.ć- 

Gazety Paryzk że: opisuią nowe: zuchwala 
stwa, Burbaryczyków. Bombarda Francuzka 
Alexander, pod rozkazami Kapitana Escar- 
raa, Która d.17. Maia odpłynęła ze Smirny,. 
a d. 13. Czerwea zawinęła do. Marsylii, spot- 
kała d.. 8. koło przylądka Argente Trypolia- 
tańską szebekę, która iey zabrała gwałtem na-- 
boie 1 część żywności. 

Do Genui przypłynął d.. a, Czerwca bat 
a ekwipażem Franouzkiey tartany, zabraney d., 
26. Mala przez iednego korsarza Afrykańskiego: 
ma wysokości morskiey pod Capo:d'Anzo. 


Wielka Brytaniia 


Przecież zaięto się raz” szczćrze d. 18. 
Czerwca w Izbie niższey, Parlamentu. rozboiami 
korsarzy Barbaryyskich. Ostatnie zapytanie P, 
Broughkama, tyczące się zawartych przez 
Lorda Exmoutha z Harbaryyczykami traktaż. 
tów dla Krain Włoskich, było: tylko prze- 
powiednią rospraw. daleko ważnieyszych ,. któro 
z powodu biiskiego zakończenia tegorocznego: 
posiedzenia Parlamentu przerwą się wprawdzie, 
lecz na przyszłem onegoż posiedzeniu , ieżeli- 
by temu złemu imna drogą nie zaradzono, od- 
nowią się pewnie ze wszelką dzielnością i e- 
nergiią , iakich obrona sprawy, Bodzaiu ludzkiego. 
wymaga.. 

Propozycya P, Broughama zmierzała 
do. tego, aby, podano Izbie papiery tyczące się 
pewnych z Dejem: Algierakim. rozpoczę- 
tych. układów. 

„Według wszystkich przeze mnie zasiągnio- 
nych wiadomości (mówił on) zawarły Sar dy- 
aiia i Neapol z Dejem traktaty, a po- 
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wszechnóm iest zdaniem, že Angliia iako 
pośredniczące przy tem stawała Mocarstwo. 
Jeżeli to prawda, żeśmy takowy traktat naszem 
uświęcili pośrednictwem; ieżeli mieliśmy iaki- 
kolwiek udział w tych układach; a madewszy- 
stko, ieżeli Lord Exmouth układał się przy 
wszystkich tych pomocnych środkach, iakie mu 
iego podawała flota, tedy iest to hańbą dla 
Angielskiego imienia, i czynem megącym po- 
ciągnąć za sobą naynieszczęśliwsze skutki, Ta- 
kowe pośrednietwo iest właśnie tem, co upo- 
ważnienie wszelkich okrucieństw i rozboiów, 
iakich tylko Barbaryyczyki dotąd się dopuszcza- 
li i ieszcze dopuszczać się mogą, a to tem bar- 
dziey, gdy Dey zobowiązał się tylko do sgano- 
wania wolności Poddamych raeczonych Kra- 
jów. Takim tedy sposóbem podaną iest tyl- 
ko tym morskim zbóycom przez W. Bryta- 
niię, w nagrodę szkaradnych ich zbrodai spo- 
sobność uzyskania ieszcze znaczney pieniężney 
sammy, a Kraie, które nie miały udziału w o- 
wym traktacie, mogą bezkarnie przez tych 
ko sarzów bydź rabowanemi! Nie iest to płon- 
na obawa, bo traktat ten pociągnął iuż za s0- 
ba smutne wypadki; gdy bowiem Algierczyko- 
wie, niekontenci z zawartey przez Rząd ich 
umowy, na mocy Którey Neapolu i Sardy- 
ATi napadać nie mogą, sądzili się pozbawio- 
nymi swoiego przyrodzonego prawa ra- 
bowania, potrafiono ich tem tylko ułago- 
dzić, że im przedstawiano , ia rozległe pole 
iest im ieszcze iest otwartem, gdy przecież 
rabować moga wszystkich innych Frankoń- 
ezykow (Chrześciian), wyiąwszy Poddanych 
Sardyńskich i Neapolitańskich, tudzież Podda- 
nych kiłku innych Mocarstw, Htóre, ial n. p. 
Austrya, osobnemi przeciw nim zabezpieczy- 
y się traktatami. Te przez Barbaryyczyków 
popełniane zgrozy są tem okropnieyszemi, 
że tu polerowne Narody są ofiarą po- 
kolet Barbaryyskich, gdy tymczasem w hamn- 
łu Murzyńskim, który w gronie naszem 

wielu zapalonych znalazł przeciwników, 
iki mieszkaniec Afryki w porównaniu da- 
leko mniey miałby do cierpienia, gdyby się 
dostał w ręce polerownego Pana.“ P. Broug- 
ba m zakończył swą mowę, która wielkie spra- 
wiła wrażenie, wyliczaniem mnogich oğru- 
<ienstw , popełnionych przez Barbaryyczyków 
w nayświeźszych iuż czasach na niewolnikach 
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t Chrześciiańskich. 


Lord Castlereagh odpowiedział, że 
Rząd dotąd ieszcze część tylko żądanych po- 
Sioda dokumeniów, gdyż układy me sa ieszcze 
ukańczenomi. „Skoro (rzekł) wszystkie uadey- 
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wtenczas okaże sią, ié wazelkie zasady spra 
wiedliwości i polityki w tym względzie zacho- 
wano. To iedynie przeciw rozumowaniu sza- 
nownego mowcy (Breughama) teraz iuż 
zaręczyć. mogę, że raeczopemi traktatami spra“ 
wa ladzkości istotnie popartą została, 
gdyż Dey Algierski uznał dopiero raz pierwszy, 
iż miewolniecy Chrześciiańscy odtąd ial ieńcy 
woienni u innych Europeyskich Narodów uwa» 
żani, a po skończoney woyn'e, przy zawarciu 
pokoiu na wolność puszczani bydź powiani.* 

Sir. Tomasz Arland twierdził, że An- 
glii nayświętszem iest obowiązkiem wżyć 2 
roztrepnością wszystkich sił i potęgi swoiey do 
uwolnienia Świata od tey okropncy i haniebney: 
niewoli. — P. William Smith ganił tchorza- 
stwo, z iakiem Anglia cierpi zakąt morskich 
razboyników w pośród ucywilizowanego Świa- 
ta, i twierdził, że wszelkie z rosbóynikami ty- 
mi dotąd zawierane traktaty kończyły się na 
podarunkach, czyli raczey na heraczach ofiaro- 
wanych onymże pod warunkiem, aby powczas 
swoich zbcieckich wycieczek Amgliię ochraniali. 
Wielka sposobność do uwolnienia Świata od 
tych zbóyców nadarzała się nam zeszłego roku 
podczas Kongressu Wiedeńskiego; zanie- 
ią; iest zatem powinnością naszą 
wszystko łożyć na poprawienie tego grubego 
błędu. Lord Cochrane twierdził, że dwa 
liniiowe okręty Angielskie były więcey, niż do- 
statecane , do przymuszenia Deja, aby ped- 
pisał wszystkie warunki, iakieby tylko wło- 
źyć mań chciano. 

P. Brougham całkiem do tego przychy. 
lit się zdania; oświadczył iednak, że z Lordem 
Castlereagh w tem zgodzić się musi, iż 
Raąd w tak ważnym przedmiocie nie może po- 
dawać Izbie niezupełnych dokumentów; odwo» 
łał przeto pomieniony swóy wniosek, w nadziei, 
że wszystkie papiery wkrótce nadejdą. 


Włochy. 


ZLiworno (wW. Xięstwie Toskańskiem)y 
donoszą co następulie: „Na różnych mieyscach 
brzegów Włoskich dopuścili się kcraarze Bar- 
baryyscy nowych Broków  nieprzyiacielskich. 
Tartana S. Troyca pod sprawą Kapitana Al- 
bortelli została kołe Ostii ma terrytoryum 
Rzymskiem, pod samą prawie bateryg przez nich 
zabrana; ludzie oneyże uciekli na barce. Okręt 
ten Barbaryyski miał czarną banderę; strzelano 
wprawdzie w Ostii a bateryi Papiezkich do 
niego, leez nie zastraszono bynajn:ey Berbs= 
ryyczyków, Btórzy owszem garsz potem za. 
Szrdyńskim pogonili okrętem. Przypadii: pod 
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Boną sprawiły tu i na wszystkich brzegach 
wielią obawę, aby mieszczęśliwi, którzy uszli 
tam śmierci, nie wpadli w ucieczce swciey W 
ręce Barbaryyczykow. 

Do portu Alghieri (w Sardynii) zawinę- 
ły wedłag doniesień gazet Francuzkich 4 fe- 
luki, a między temi dwie Francuzkie z kilku- 
nastu nieszczęśliwymi Chrześciianami, którym 
udała się z ciężką biedą uyśdź krwawey rzezi 
w Bonie. Polczas żeglugi swoiey ścigane 
były nieustannie przez Barbaryyczyków, i cudem 
prawie ocalone zostały. -Wszyscy ci ludzie 
znaydowali się w opłakanym stanie, i zeznali, 
śe mnóstwo okrętów dla tego w morzu zaionęe 
ło, iż przeładowane były nieszczęśliwymi , któ- 
rzy ratować się chcieli; wielu innych Chrze- 
cian umarło ż przestrachu. Z portu Al- 
ghierskiego wyszły pod żagle dwie „zkroyne bor- 
wety z okrętem dla szukania niesaczęśliwych , 
którzy może błądzą ieszcze na morzu. Cała 
milicya była w ruchu i odbywała służbę dla 
strzeżenia brzegów tamecznych. 

Król Sardyński ustanowił w Tury- 
mie szkołę woyskową. Zostaie ona pod zarzą- 
dzeniem Ministra woyny i marynarki. Przyy- 
muią do nicy młodzież w gtym reku życia, 
która dopiero w 1Biym roku życia skończonym 
wyyśdź z niey może. , 

W Neapolu ogłoszono przebaczenie Kró- 
lewskie wszystkim Duchownym, którzy ed lat 
1ociu stan swóy poraucili i bawili się rozmai- 
temi zatrudnieniami świechiemi, a nawet woy- 
akowo służyli. Takich ma bydź 10000. 


Królestwo Polskie. 


Gazeta Warszawska z dnia 13. Lipca 
donosi, że W. Xiążę Konstanty wyiechał 
tegoż dnia o godz. 3ciey rano z Warszawy 
do Petersburga. 

Pułkownicy Hornowski i Potocki 
mianowani Jenerałami, brygady; pierwszy do- 
wodzić będzie agą brygadą pierwszey dywizyi 
piechoty, a drugi 1wszą brygadą w dywizyi 
strzelców konnych. 

Płatnik jeneralny woyska Polskiege Pul- 
kownik Stuart, tudzież Pułkownicy Kob y- 
lińskhi i Moiaczewski, mianowani takoż 
Jenerałami brygudy. 


Rozmaite Wiadomości. 


Przez nadzwyczayne ulewy w różaych o- 
kolicach d. 17. Czerwca, przeplatane pioruna- 
mi i gradem, w niektórych mieyscach da wiel- 
Kości iaia kurzego dochodzącym, i następne 
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deszcze dnia 18. i 19., wystąpiła z brzegów 
swoich Rudawa pod Krakowem do Wi- 
sły wpsdaiąca, zalała okolice, i od źródła swe= 
go aż pod Kraków wszędzie pozrywała ta- 
my, poobalała i pozabierała młyny i papiernie, 
pozamulała łąki i zboża. Zaledwo Ruda wa zae 
czynała z mnieyszym pędem płynąć, gdy zno- 
wu dnia 19. Wisła pomnożona wodami z gór 
Galicyyskich przebrała brzegi i zalała równiny. 
„Wisła od dnia 19. aż do dnia 22. rano cią- 
gle rosła, i dopiero dnia tego zaczęła opadać. 
Wysokość wody była wyższa od zwyczaynych 
powodzi. Szczęściem atoli dla okolic HK rako- 
wa, że wody Rudawy poprzedziły wody z 
gór Galicyyskich, bo gdyby się razem były 
zbiegły, okolice Krakowa doznałyby były 
klęsk r. 1813, 

O powodzi w Hrzeszowicach donoszą 
z tegoż miasta pod d. 23. Czerwca vo nastę- 
puie : 

Dnie 17., 18. i 19. b. m. stały się dla o- 
kolicy tuteyszey okropnemi. Nadzwyczeyne u- 
lewy i wody impetem z gór spadaiące nagle prze- 
brały rzeki, które w Krzeszowicach na 
dwa łokcie w równinie wygórowały , i wszyst- 
kie domy zalały, mosty, groble i młyny pozry- 
wsły, łąki zamuliły, ziemiopłody i kopalnie wę- 
gla zalały, zgoła powszechnie, szczególniecy ro- 
zległym dobrom 'Tenczyńskim, niepowetęwaną 
zrządziły klęskę. Osobliwie druga powódź o 
17 cali większa od pierwszey zniszczyła zupeł. 
nie Krzeszowice, te tak piękne mieysce. 
Nie dosyć na tem; ale nadto dnia 17. grad 
wielkości blisko kurzego iaia zniszczył urodza- 
ie, i zostawił mieszkańców w nayamutnieyszem 
położenia, do czego nakoniec przyczynił tię i 
wylew Wisły dla gruntów w pobliskości iey 
leżących. — Mimo tych wypadków kąpiele w 
Krzeszowicach są utrzymane, i mogą 
byd, chociaż nie z podobna iak dotąd przy- 
iemnością, iednak z równym dla zdrowia skut- 
kiem i wygodami używane. 


Ogłoszenie. 

Dodatkowo do tuteyszego drukowanego obwie- 
szezenia z dnia ogo b. m. względem zrabowanego 
pakietu pocztowego, wysłanego z tąd do Wiednia 
w dniu 4tym b. m., uwiaduinia sie korresponduiaca 
Publiczność , iż według otrzymanego właśnie oznay- 
mienia C.-K. Naczelney nadworney Poczty Wiedeń. 
skiey, wszystkie listy prywatne nietknięłe tamże do- 
szły, a zatem strata tylko niektóre urzędowe depe- 
sze spotkala. 

We Lwowie d. ro. Lipca 18:6. 
/0. K, Adlministracya naezelnego pecztowege 
Urzędu Lwowskiego. 


; Hahel. 
(oaii, Gaberid 


